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Kurjer wychodzi codziennie o go
dzinie 7'/2rano z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych

Prenumerata wynosi:
w Krakowie:

Rocznie . . 12 I Kwartalnie . 3
Półrocznie . fi Miesięcznie . 1
Za odnoszenie 10 ct. miesięcznie 

na prowincyi z przesyłką:
Rocznie............................ 15 złr.
Półrocznie............................750 „
Kwartalnie.......................3'75 „
Miesięcznie.......................1'25 „
W Niemczech miesięcznie 2 20 m.
Cena pojedynczego Numeru 

6 centów.

KURJER KR AKOWSKI
Redakcja ul. św. Anny I. 9.1. piętro' 
Administracja i Ekspedycja w księ
garni K. Bartoszewicza (hotel Saski).

Cena ogeoszoń:
Za wiersz petitowy Inb za jego 

miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów. Na
desłane od wic sza petitowego 20 ct 
Prospekta, cyrkularze dla prenume- 
r torów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla prenumeratorów miej
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 

krologja po 10 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia za raz pierw

szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu, 
na razy następne połowę ceny.

Od Wydawnictwa.

Kilka uwag o Kasie Oszczędności.

Watykan, Polska, Rosja
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Każdy nowoprzybywający od kwietnia pr 
numerator otrzymuje bezpłatnie początek »Fo- 
tografij mężów< M Bałuckiego.

KAKENDAR%.
Dziś: W. Czwartek Cyryla i Eustach. Gr. kat. Aleksia pr.
Jutro: W. Piątek Kwiryna męcz, i Anieli Gr. kat. Ky-

Poj utrze: W. Sobośa Bałbiuy p. i Korneli m. Gr. kat.ex.

Kurjera wynosi:
z przesyłką pocztową:

I rocznie .
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

da
ostatecznego wyniku rokowań między Stolicą 
Apostolską a gabinetem Petersburskim. Mnóst yo 
wieści posępnych nadeszło w tych dniach’‘z oou

Fotografje mężów.
Przez

Michała Bałuckiego.

złr. — ct.
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łowaniem naszem jest goić rany, a nie rozdraż-i. 
niać, spajać a nie rozdzielać.

Ludzi dobrej woli prosimy o pomoc i po
parcie naszych usiłowań.

Prenumerata
w Krakowie:

rocznie . .
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie .

pac pod nosem, wstąpił do wojska jako kadet do puł
ku huzarów,, gdzie prędko został oficerem i wodził rej 
między kolegami. Szampany, kobietki, konie, różne wy- 
bryczki, których sobie pozwalał po zt służbą, koszto
wały tyle, że po paru latach musiał kwitować z woj
ska, bo dochody ze wsi nie wystarczały na takie ży
cie, a pożyczać już więcej nie chciano.

Po powrocie z wojska, mama oddała mu całe go
spodarstwo; tak ślicznie gospodarował, że po kilku la
tach narobił więcej długów, niż wieś była warta i mia
no ją, lada dzień, wystawić na licytacyę.

Wtedy to, dla poprawienia interesów i ratowania 
ojcowizny, postanowiono go ożenić. Znalazła się w oko
licy panna nie bardzo urodna i nie bardzo już młoda, 
ale bogata. Edek za pożyczane pieniądze sprawił sobie 
parę siwków, ładną uprząż, śliczny faetonik i począł 
jeździć w konkury. Wtedy to zaczął hulać na dobre. 
Pomyślał najprzód o czwórce do ślubu, i dotąd ślub 
zwlekał, dotąd jeździł po jarmarkach, póki sobie nie 
dobrał takiej, jak chciał. Powóz zamówił w Wiedniu 
i tak się tem cieszył, tak się zajął ujeżdżaniem czwór
ki, że byłby o ślubie samym zapomniał, gdyby mu 
matka nie była przypomniała i Josel Datelbaum, któ
remu pilno było odebrać z procentem swoje pieniądze, 
nie był nalegał o przyspieszenie ślubu.

Spotkałem go na drugi dzień po ślubie w cukierni 
(bo ślub odbył się w mieście dla większego szyku) i 
przywitałem go, jako żonkosia, przez połę surduta, win
szując żeniaczki.

— Byłeś na ślubie? — spytał rozpromieniony.
— A jakże — byłem.
— No cóż? widziałeś ją? Podobała ci się?
— A, bardzo, bardzo — (trudno było mu ganić 

żonę na drugi dzień po ślubie, choć się wcale nią nie 
zachwycałem); wyglądała bardzo ładnie.

— Tylko szelma furman nie umiał się z nią ob
chodzić, jak należy i dla tego szła nierówno. /Ale jak

ryła.
_ ---------- J r * .... .... MU.Chryzanfta.

Wschó l słońca o godzinie ,5 minut 46, zachód o 6 g., minut
23. Długość dnia godz 12 minut 37

Dziś o g. 6 rano ciepła stopni 10 Barometr 742 nu deszcz

>Kurjer krakowski* wychodząc od Marca 
w dwa razy większym formacie, stał się najtań- 
SZ6R1 pismem codziennem.

Nie bawiąc się w wysoką politykę, »Kurjer* 
poświęca swe łamy szczególnie sprawom naro
dowym i krajowym.

Baczną uwagę zwracamy na feljeton, sta
rając się o możliwe jego urozmaicenie dobo- 
rowemi powieściami, nowellami, poezjami, kro
nikami tygodniowemi, rozprawami literackiemi, 
kroniką naukową i t. d.

Otrzymując telegramy w nocy i nad ranem, 
jesteśmy w stanie pismo nasze wydawać o godz. 
7’/s rano i natychmiast ekspedjować je do ran
nych pociągów, wskutek czego większa część 
prenumeratorów naszych otrzymuje >Kurjera* 
tegoż samego dnia, a tern samem ma o całą 
dobę wcześniej wiadomości polityczne, niż z in
nych dzienników, co wobec dzisiejszego naprę
żenia stosunków europejskich nikomu nie może 
być obojętnem.

»Kurjer* nasz wychodzi z datą prawdziwą, 
a nie fikcyjną, o dzień wcześniejszą, jak to we
szło w zwyczaj w naszem dziennikarstwie. Dzi
siejszy numer wydajemy rano 29 Marca i taką 
też nosi datę.

Nasze zasady umiarkowane, kierowanie się 
w poglądach dobrem społeczeństwa, niewią- 
zanie się z żadną koterją czy stronnictwem, aby 
nie mieć przeszkód w gjtfsęeniu czystej pra
wdy, ’— winny zjednać nam uznanie i dopo- 
módz do zwycięztwa zdrowych zasad, jakie do 
tad szczepiliśmy i na; przyszłość szczepić bę
dziemy-

Główną naszą dążnością jest osłabienie tej 
niezdrowej walki stronnictw i osobistości, która 
podkopuje u nas każdą sprawę i wyniszcza na
sze siły- Potl pokrywką walki o zasady stacza
my kłótnie i boje i to w tej właśnie chwili, 
kiedy wróg z dniem każdym ziemię z pod nóg 
naszych usuwa. Zamiast łączyć. się, aby zyskać 
siłę oporu i przetrwać godnie i cało tak ciężkie 
czasy narodowego żywota, my niebacznie do- 

omagamy niezgodą naszą do zwycięstwa wro
gim ży^ołom-

Walka zasad to rzecz poważna, rozwijają
ca duchowe siły społeczeństwa, — walka kote- 

: i osobistości o władzę w gminie, powiecie 
i kraju jest wszędzie złą, a cóż dopiero w spo
łeczeństwie rozbitem i podbitem! Dlatego usi-

VI.
Łetkiewicz.

Ten nigdy nie brał życia na serjo — żyć, to zna
czyło u niego bawić się, uganiać się za przyjemnościa
mi- bawił się, zanim go jeszcze mamka odstawiła od 
piersi i bawi się do dziś dnia, gdy ma już dorosłe córki 
na wydaniu; tylko rodzaje i przedmioty zabawy się 
zmieniały.

Zaczęło się od pajaców, wózeczków, pałacyków, 
koni na biegunach i innych tym podobnych zabawek, 
których dostał tyle na imieniny, urodziny, na gwiazdkę, 
że z tego możnaby sklep cały było założyć.

Jego to jednak nie długo bawiło, wołał żywe lal
ki .— panienki, co przychodziły do sióstr jego, kole 
żanki, przyjaciółki — <śmioletni Edek kochał się już 
w nich na zabój po kolei — całował je, częstował cu
kierkami i obiecywał każdej, że się z nią ożeni. Tak 
to wyglądało zabawnie w małym dzieciaku, taka ka
walerska pochopność do płci pięknej, że matka boki 
zrywała ze śmiechu, patrząc na to, a ciotki podawały 
go sobie z rąk do rąk, huśtały rojkosznego dzieciaka 
i całowały zapamiętale. Bo chłopaczek był prawdziwie 
do zakochania, cacany, rumiany, z jasneini, krętemi lo
czkami, istny cherubinek, a serce miał złote; wszystko, 
co miał, to rozdał, a nie miał, to mamie wziął, ażeby 
módz dać dziadowi, co stał pod drzwiami, katarynia
rzowi grającemi pod oknem, munce, gdy przychodziła 
go odwiedzić, służbie, gdy go prosiła... wszystkim.

Czytać i pisać nauczył się także zabawkami; przy

noszono mu litery z cukru, z których składał wyrazy, 
pisał po ołówku imiona sióstr, a że miał zdolności wiel
kie, więc prędko i bez mozołu wszystko pojmował. 
Ciotki brały go na kolana i opowiadały historyjki cie
kawe, mówiły ładne wierszyki, które on w lot chwy
tał pamięcią. Nawet na fortepianie nauczył się brząkać 
ze słuchu, a do języków miał niesłychane zdolności. 
Od bony francuski nauczył się paplać w ciągu jednego 
roku, a to dla tego, że bona była ładna i lubił ją 
bardzo.

Gorzej już szła mu nauka w szkołach, nie chcia- 
ło mu się fałdów przysiedzieć i więcej broił pod ławką 
z kolegami, niż się uczył. Ale ciotki pomagały mu, ro
biąc za niego zadania, chodziły za nim molestować pro
fesorów, posyłały sute podarki na święta, i tak jakoś 
przechodził z klasy d<> klasy. Lubiono go, bo był ko- 
leżański, wesołr, profesorom umiał się przypodobać, 
nadskakiwać. Tak doszedł do piątej klasy. Tu nagle 
szczęście się urwało. Greczyzna i łacina nie przypadła 
mu <10 smaku (piłka i ślizgawki zabierały mu za dużo 
czasu, tańce, w których celował, przeszkadzały mu w 
nauce) i przy końcu roku, mimo starań mamy i ciotek, 
nie dostał promocyi. Trzeba było repetować klasę, a 
gdy podczas tego repetowania rozlampartował się na 
dobre, wypędzono go ze szkół.

Nie wiele sobie z tego robił, bo mama, której 
czułe serce bolało bardzo nad tem, że ci nieznośni pro
fesorowie tak prześladowali jej jedynaka, postanowiła 
nie posyłać go więcej do szkól, przyjęła mu guwerne
ra do domu dla dokończenia edukacyi, a zarazem miał 
się uczyć gospodarstwa.

Praktykę gospodarską rozpoczął od tego, że sobie 
ujeżdżał wierzchowca, sprawił palone buty lakierowana, 
strzelbę do polowania i cały przyrząd do palenia, oraz 
szkiełka na oczy. Jeździł po jarmarkach, urządzał bale, 
pikniki, teatra amatorskie, kuligi, przyczetn i z karte
czkami się zapoznał. A kiedy zaczął mu się wąsik sy-

ja ją wezmę wezmę w swoje ręce, to zobaczysz.
— O kimże ty mówisz? — spytałem zdziwiony.
— No, o mojej czwórce. — A ty o kim myślałeś?
— Ja o żonie.
— O żonie — a to zabawne „qui pro quo“ — 

zawołał, śmiejąc się do łez — a bodajcie, a to ci się 
udało. Muszę to powiedzieć Olimpce, to się dopiero u- 
śmieje do rozpuku.

Ta rozmowa nasza, scharakteryzowała najlepiej 
Edka. Na drugi dzień po ślubie myśUł więcej o czwórce, 
niż o żonie i wydawało mu się to tak całkiem natu- 
ralnem, że się nie zawstydził nawet za swoją pomyłkę. 
Dla niego czwórka i powóz, była niejako symbolem 
małżeństwa i był przekonany, że dopełnił wszystkich 
obowiązków dobrego męża, skoro dla żony postarał się 
o wspaniały podarek ślubny i o czwórkę do ślubu.

Tak samo później sądził, że największą zrobi jej 
przyjemność, starając o coraz nowe rozrywki dla niej. 
Wydawał więc bale, kuligi, obwoził ją po sąsiedztwie, 
a gdy wskutek tego ciągłego balowania zdrowie jej — 
nie tęgie z natury — ucierpiało wiele, zawiózł ja do 
wód, gdzie znowu w dalszym ciągu bawił się i hulał. 
Gdy kwękała i kaszlała mocno, chodził pić na despe- 
racyę, dla zalania, jak mówił, robaka, — gdy się jej 
polepszyło, pił z uciechy. Słowem, zawsze znalazł się 
u niego powód do hulanki.

Przy tem wszystkiem był dla żony najlepszy, naj
czulszy. Rino gdy tylko się przebudziła, dopytywał się 
troskliwie jak spała — (nie mógł tego wiedzieć sam 
od siebie, gdyż zwykle wracał nad ranem i to pod do
brą datą) jak się czuje teraz, czy gorzej, czy lepiej — 
jeżeli gorzej radził posłać po doktora — pogładził ją 
po włosach, obcałowal w każdy paluszek, w usta, w 
oczy i potem załatwiwszy się z tem, spieszył co tc m 
do handelku, gdzie na niego czekało wesołe ‘owarzy

(Ciąg dalszy nastąpi.?

1- L- 1. °niŻ/i za,n’eszczamy sprawozdanie z czynności 
ra . asy Oszczędności za rok ubiegły. W całych sze- 

tegac 1 cytr czytelnik znajdzie ad libitum takie katego- 
lye, ja le go najbardziej interesują: tea sprawę we- 
sową, ow pożyczek hipotecznych, trzeci stan wkła- 

( e v, czwarty wydatki na cele dobroczynne itd.
y ze swojej strony pragniemy uczynić parę u- 

ll. 8i,ostrzeżeń nieobojętnych dlii całego ogółu, 
la 0 ez 8aineJ K a s y, która obok Towarzystwa Wzaje- 
rnnyt 1 ezpieczeń jest jedną z najpoważniejszych na- 
szych instytucyj krajowych. ?

-.-a zy^e'njcy pamiętają ten popłoch, jaki panował 
wsio, ui nosei krakowskiej na początku zeszłego roku, 

y W asciciele książeczek wkładkowych bądź pod 
wp y wem ogólnej niepewności politycznej, bądź zapod- 
szcp 1 m spekulantów, tłumnie oblegali gmach kasy, 
wyto ywując oszczędności swoje. Za sprawozdania wi- 

zmiy, ze z końcem roku stan wkładek zmniejszył się o 
przesz o wakroć w porównaniu z rokiem zaprzeszłym.

raw opodobnie w pierwszych miesiącach roku różnica 
a była znaczniejsza, ale w ciągu roku uspokojono się, 

zaufanie powrociło i zaczęło znów składać oszczędności 
na książeczki. Zaufanie to wśród ludności przypisać na
leży w znacznej mierze tej gotowości i pośpiechowi z ja- 

im zarzą vasy czynił zadość wszelkim żądaniom o 
d. mi A “"J"10 h? *’*° nie S '’by 

unduszu rezerwowego i nie starał się usta- 
wicznie o pomnożenie onego. Zato wielkie uznanie i 
w zięcznosc należy się zarządowi, bo podtzymując nie- 
zac iwiane zaufanie w siebie, podtrzymał honor insty- 
ucy1 1 wiarę w siły miasta, kraju i społeczeństwa.

an wkładek zresztą jest wszędzie rzeczą nader 
oscy ującą , nikt bardziej nad tę kategoryę ludzi, którzy 
o < ją swe kapitały w kasach oszczędności, nie jest 

11 1 "S2elkie prawdziwe lub urojone zmiany po- 
.oni oZkJ5 Oll<?nnczile, społeczne itp. Bardziej stałą w da- 
„iAn /Le1CT18twie ,,or,nił jest liczba i wysokość prze- 

y1* 6?’ ?tanowi ona bowiem znamię charakte- 
8tr0[)y instynktów oszczędności, z dru- 

LrSt«^ViWj ekonomicznej, przedsiębiorczości pewnych 
' 0(^’ że 8Prawozdanie zarządu jest pod tym 

(■oro» em Za 8kromne, mimo że takie jakie jest wy- 
W zul)e^l,0^ci dla celów administracyjnych. Dla 

i * uw.a?_ Pogięlibyśmy mieć wysokość przeciętną
< •>. naijniższych, średnich i najwyższych wkładek. 
J się je nak, że i podana przez zarząd jedna cy- 

—L— acz {ol wiek słabe^wyohro^^^^.eharaktery-

taki powszechnie uważają »Kurjer Poznański*, 
który w jednym z ostatnich numerów doniósł, 
że z obu stron zgodzono się na to; aby co trze
cią niedzielę owe dodatkowe nabożeństwo i ka
zania w kościołach na Litwie i na Rusi odby
wały się w języku rosyjskim. Przy czem pro
boszczom ma być pozotawiona wolność pewnego 
w tej mierze sądu.

Nawet w tej formie niebezpieczeństwo by
łoby wielkie. Bo najpierw przy dzisiejszym sy
stemie absolutnego rządu carskiego wiadomo 
na coby wyszła owa wolność proboszczów; w 
danym razie i w danej okolicy wyrażonoby po
ufnie życzenie rządu wprowadzenia języka ro
syjskiego: — nieposłusznego czekałoby usunięcie 
z parafii, jeśli nie Sybir lub więzienie, pomija
jąc te środki korupcyi, jakie ma zawsze na za
wołanie rząd taki. A owe co drugą lub trzecią 
niedzielę nabożeństwo zamienić się bardzo ła
two może w coniedzielne i choćby codzienne.

Naród nasz jest gorąco katolickim, a jedno
cześnie przywiązanym do Stolicy Apostolskim i 
wierzącym w głęboką mądrość i zręczność dy
plomatyczną polityków watykańskich, która rze
czywiście stała się tradycjonalną. A lubo wiel
kie też mają u nas wyobrażenie o zręczności 
dyplomatów petersburskich, to jednak prym od
dają watykańskim.

W obec tego trzeźwiejsze i mniej płochli
we u nas umysły nie chcą dawać przystępu 
zwątpieniu: jakżeby Rzym mógł się dać wy
wieść w pole przez Moskwę?! — powiadają 
poczciwi ludzie.

Nie należy zapominać o tem, że Stolica 
Apostolska zawsze starała się mieć doradców 
dobrze poinfoi mowanych w sprawach poszcze
gólnych krajów i narodowości. A chociaż w 
ostatnich czasach zabrakło nam bodaj najwa
żniejszego doradcy i wielkiej powagi męża w 
osobie ś p. kardynała Czackiego, to jednak 
są inni, których głos i zdanie wiele waży w Wa
tykanie. A zresztą powiadają, że na krótko przed 
śmiercią właśnie sam kard. Czacki układał wa
runki ugody. Z tego względu należy powyższe 
wieści przyjmować z wielką ostrożnością, tembar- 
dziej, że ostrożność tę zaleca nam znaczenie 
języka rosyjskiego w nabożeństwie katolickiem 
dla Rosyan. Jakoż jeźli w Watykanie mają ży
wić nadzieję pozyskania łacno prozelitów dla 
katolicyzmu w sferach czysto rosyjskich za 
pośrednictwem ich języka w kościele katolickim; 
to z drugiej strony sam rząd rosyjski bardzo 
się obawia takiej propagandy. Prawda — mała 
to dla nas jako Polaków pociecha i mimo refle- 
ksyi trudno nam się oprzeć obawom, ale jaka

rada na to? Stolica Apostolska, choćby nawet 
pośrednio, bądź przez pewne osoby, bądź przez 
prasę zagraniczną musi być uwiadomioną o 
zapatrywaniach 1 uczuciach w tej mierze ogó
łu polskiego. Jeźli idzie o danie dosadniej
szego i bezpośredniego wyrazu tym zapatrywa
niom i uczuciom, to właśnie najbliższa sposobność 
nadarza się z powodu zamierzonej a mającej 
rychło przyjść do skutku pielgrzymki polskiej 
na jubileusz kapłański Leona XIII-

Naród nasz z trwogą w tej chwili spoglą- 
w stronę Rzymu i Petersburgu, wyczekując •> 4-x-» -  

—T----- J
Apostolską a gabinetem Petersburskim. Mnóst y 

wieści posępnych nadeszło w tych dniach z 01K 
tych punktów via Wiedeń lub Paryż, a wszyst
kie zdają się być na niekorzyść naszą Według je
dnych w Rzymie miano się już zgodzić na to, 
aby nominacje biskupów katolickich na ziemiach 
polskich pozostawić rządowi carskiemu; podług 
drugich Papież żąda stałego pełnomocnika car
skiego przy Stolicy Apostolskiej w charakterze 
uwierzytelnionego ambasadora ; na co gabinet 
petersburski po długich wahaniach ma się zgo
dzić pod warunkiem wprowadzenia języka ro
syjskiego w nabożeństwie dodatkowem.

Jakkolwiek ta ostatnia wersja zwłaszcza w 
takiej formie wydaje się nieprawdopodobną, bo 
zbyt by to była niska cena carska za tak nie
zwykłe ustępstwo, to jednak sama kwestja ję
zykowa o tyle nabiera znaczenia, że o ustę
pstwach rzymskich w tej lub owej formie mó
wią zgodnie wszystkie źródła, a co najważniej
sza—organ kardynała Ledóchowskiego. Za
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styce n aszgo społeczeństwa w ogóle a krakowskiego 
w szczególności.

Owóż podług tego sprawozdania ogólna przecię
tna wysokość wkładek wynosiła z końcem ubiegłego 
ruku 468 i pół zł. na jednę książeczkę.

Co to znaczy ?
Kto składa te oszczędności? Czy uboga ludność 

z zarobku? Czy inteligencja, urzędnicy — ze szczu
płych dochoodów i pensji? Czy kapitaliści?

Prosząc dyrekcję w interesie dobra publicznego 
o udzielenie nam odnośnych szczegółów, a w oczeki
waniu również sprawozdania z pocztowych kas oszczę 
dności, wstrzymujemy się na razie ze szczegółowemi 
wnioskami o znaczeniu powyższej cyfry, zaznaczając 
chyba doraźnie, że za wysoką jest ona, aby świadczyła 
o rozwijaniu się instynktu zapobiegliwości w naszych 
warstwach uboższych, a tą samą wysokością niewia
domo czy ma świadczyć też o braku przedsiębiorczości 
w warstwach kapitalistów?

Byłyby również pożądane bliższe szczegóły z dzia
łu zastawniczego — zwłaszcza na fanty, a mianowi
cie — jak długo oddzielne kategorje fantów leżały 
w zastawie, ile i jakiej kategorji niewykupionych etc. 
Na 34.102 nowych zastawów, udzielono w ciągu roku 
622 029; z końcem roku pozostało 18.876 zastawów, 
(a więc prawdę pcłowa) z zaliczką 391.688 złr.

Jak długo funkcjonował oddział zastawniczy ? 
Czy w ciągu wszystkich miesięcy roku.

W mieście i okolicach dają się słyszeć utyskiwa
nia, że oddział zastawniczy nieraz przez dłuższy czas 
nie przyjmuje zastawów, i to fantów rzeczowych? Czy 
to prawda? A jeśli tak, jeśli to się dzieje z przyczyn 
choć niewiadomych, ale racjonalnych, — czy nie by
łoby pożądanem wyjaśnienie ze strony Dyrekcji?

— n. G.

ZIEMIE POLSKIE.

Z Poznania. W Sejmie pruskim zabrał poseł 
Czarliński głos piętnując potworny wyrok trybunału 
administracyjnego, usuwający trzech urzędników gmin
nych z powodu, że przy wyborach rozpowszechniali 
kartki wyborcze z nazwiskiem polskiego kandydata, 
przez co „notorycznie poparli wrogie państwu dążności 
polskiego stronnictwa, a tem samem okazali się niego
dnymi zaufania/ W motywowaniu wyroku powiedzia
no dosłownie: „Jest rzeczą notoryczną, że istnieje w 
Niemczech, a względnie w Prusach, jako w najwięk- 
szem państwie Rzeszy niemieckiej, stronnictwo, które 
ma ostatecznie na celu oderwanie należących do Prus 
części dawnego Królestwa polskiego, tudzież wskrze
szenia państwa Polskiego. Do te<o samego celu dążą 
naturalnie także posłowie do parlamentu niemieckiego 
i sejmu pruskiego, którzy wybrani przez toż stronnictwo, 
występują w ciałach parlamentarnych też jako stron
nictwo polskie. Dowodów na to właściwie ani potrze
ba" i t. d.

Na wyrażenie się p. Czarlińskiego, że jestto wy
rok lekkomyślny i niesprawiedliwy, minister Putkam- 
mer nie umiał nic odpowiedzieć prócz tego, że jest 
niestosownem, takiej krytyce poddawać wyrok trybu
nału; a jedyny poseł niemiecki, który w tej sprawie 
przemawiał, Zelle, wyraził życzenie, aby minister sta
rał się powściągać zbyteczne zapały swoich podwład
nych.

Poseł polski, ks. kanonik Neubauer opawiadał 
trudne do uwierzenia a jednak autentycznie stwierdzo
ne fakta prześladowania czytelni polskich w Prusach 
zachodnich. Grasuje tam osławiony p. Rex, spesjalny 
komisarz od polskich stowarzyszeń, który na bibliote
karzy polskiego Towarzystwa czytelni ludowych wy
wiera niesłychany a zupełnie bezprawny nacisk. Towa
rzystwo przedkłada prezydjum policji w Poznaniu ka
talogi swych książek i nie rozpowszechnia żadnej ksią
żki, którejby w katalogu nie było. Mimo to i mimo 
przepisu ustawy, iż „do rozdawania bezpłatnie druków 
w miejscach zamkniętych nie potrzeba pozwolenia" — 
organa rządowe ścigają bibliotekarzy; żądaj i od nich, 
aby wykazywali, iż mają pozwolenie; przedsiębiorą re
wizje już uietylko bibliotek, ale i prywatnych pism bi
bliotekarzy, a miejscami nawet zamykają biblioteki i 
zabierają książki, chociaż są zamieszczone w katalogu 
podanym do wiadomości policji. Te wszystkie fakta

Z teki Artura Bartę !sa-
RACHUNEłTŚUMIENlA

przed Spowiedzią Wielkanocną.
(GALOPADA).

O jak trudno jest mi zebrać biedne grzechy mojej 
[duszy,

Kiedy mi tej galopady nuta ciągle głowę suszy,
I pomimo, że karnawał dawno minął, przy spowiedzi, 
Zamiast skruchy wielkopostnej galopada w głowie 

[siedzi!
Oj, oj, próżne posty, psalmy, próżne skruchy, modły 

[próżne,
Kiedy w głowie kontradanse, galopady, polki różne, 
Na to się zda sześć tygodni martwić ciało, pościć 

[szczerze,
Kiedy nawet w Wielki tydzień, do galopad chętka 

[bierze!

Ot naprzykład teraz proszę, ja tu pragnę zebrać myśli, 
r*ragnę pomodlić się szczerze, do spowiedziśmy już przyszli, 
Chcę żałować za me grzechy, których tyle już być 

[musi,
A ta licho galopada, jak mię kusi, tak mię kusi!
No sprobójmy: grzech największy, lubię bardzo, to mię 

[gubi,
Lubię bardzo towarzystwo, ale któż tego nie lubi? , 
Ale jakie towarzystwo? kobiet, o nie, nie zbytecznie, 
Czemu to ja mężczyzn wole, o jak to jest niedorze

cznie ! 

poseł Neubauer w mowńe swej autentycznie udowodnił, 
powołał się na słowa kanclerza, który kilkakrotnie za
pewniał, że „nie chcemy odebrać Polakom ich narodo
wości" i zapytywał, jaki to jest urząd specjalnego ko
misarza dla polskich stowarzyszeń, który w żadnej in
nej prowincji nie istnieje i na żadnym prawnym prze
pisie nie jest oparty. Poparł go usilnie poseł Motty, 
ale odpowiedzi nie otrzymał.

W Izbie panów p. Kościelski przy obradach nad 
memorjałem o działalności komisji k> Jonizacyjnej, wy
kazał, iż przy tym narodowo-niemieckim ogniu wielu 
prywatną pieczeń piecze i że im dalej tem więcej bę 
dzie takich wypadków.

Sprawy krajowe.
W sprawie powodzi. Obie władze krajowe Zijęiy 

się gorącej, niż zwykle sprawą powodzi nadwiślańskich. 
Nieszczęścia, których się co roku każdy spodziewał, stawać 
się muszą ową ostrogą, pobudzającą rząd. I tak w nie
dzielę odbyła się w Wydziale krajowym konferencja 
wspólna w sprawach powodzi. Wzięli w niej udział 
pp. Marszałek krajowy i członek Wydziału hr. Wla 
dysław Badeni, zaś ze strony Namiestnictwa : pp. Na
miestnik, prezydent Loebl i radca budowniczy Mora- 
czews ki.

Zi najnaglejszą uznano naprawę zerwanych lub u- 
szkodzonych wałów ochronnych, ażeby zabezpieczyć o- 
kolice dotknięte tegoroczną powodzią przed spodziewa- 
nemi w czerwcu lub w lipcu rb. wylewami. Dochodze
nie co do rozmiarów tej naprawy, przeprowadzić mają 
wspólnie inżynierowie rządowi i krajowi, a dotyczące 
wykazy mają być przedłożone obu władzom krajowym.

Dochodzenia w powiecie krakowskim i wielickim 
przeprowadzi radca p. Matula, wraz z inżynierem p. 
Chrząszczewskim. Stan obecny i rozmiar zniszczenia 
wałów konkurencyjnych na Nowym Brniu w pow. mie
leckim i dąbrowskim zbada inżynier tarnowskiej ekspo
zytury biura melioracyjnego p. Vetulani. Wszystkie 
te dochodzenia mają być wykończone w bieżącym ty
godniu na podstawie zaś wykazów szkód przedłoży Wy
dział kraj, i namiestnictwo odnośne wnioski rządowi 
centralnemu na udzielenie zapomogi z funduszów pań 
stwowych. Jako zasadę przyjęto, że konkurencja mu 
być w zupełności uwolnioną od uiszczania, aprestacyj 
dla naprawy zburzonych wałów.

Do Wydziałów powiatowych w Krakowie. Wie
liczce, Bochni, Dąbrowie, Mielcu, Tarnowie, Tarnobrze 
gu i Łańcucie wystosował Wydział krajowy wezwanie 
ażeby najdalej do końca marca przedłożyły wyczerpu
jące sprawozdanie o rozmiarach tegorocznej powodzi. 
Zażądano mianowicie dat następujących:

1) Miejsce, gdzie się utworzył zator i gdzie zo
stały przerwane wały ochronne. 2) Liczbę gmin zato
pionych i ludności . 3) Ilość domów mieszkalnych i bu
dynków gospodarskich, bądź to zupełnie zerwanych; 
bądź uszkodzonych w każdej gminie, orąz wysokości 
szkody. 4) Ilość zatopionego inwentarza żywego, oraz 
jego wartość. 5) Wartość zniszczonych zapasów żywno . 
ści dla ludzi, or..z karmy i paszy dla bydła. 6) Przy
bliżoną wartość zniszczonych zasiewów ozimych , oraz 
uszkodzonych pól. 7) Szkody wyrządzone w zerwanych 
lub podmulonych wałach ochronnych.

Pomienione powyżej wydziały powiatowe mają 
zarazem objawić Wydziałowi krajowemu swe zapatry
wanie co do potrzeby wsparcia miejscowej ludności 
przez dostarczenie żywności lub też zarobku, oraz wy
mienić te uszkodzone objekty, które wymagają natych
miastowej rekonstrukcyi czy to dla przywrócenia ko- 
munikacyi, czy też dla zabezpieczenia od wylewów, ja
kich obawiać sią należy w m. czerwcu i lipcu.

Krajowe Towarzystwo kupców i przemysłowców 
we Lwowie, Dnia 21 b. m. odbyło się w lokalu wła
snym Towarzystwa, I. posiedzenie zarządu głównego, 
który bezzwłocznie ukonstytuował się. Następnie u- 
chwalono wystosować ponownie petycyę do magistratu 
m. Lwowa, celem ukrócenia coraz więcej rozwijającego 
się i podkopującego egzystencyę rzetelnego handlu, do- 
mokrąstwa, tudzież przez wybraną deputacyę wręczyć 
powyższą petycyę p. prezydentowi miasta Lwowa. Na 
wniosek p. Wernera, uchwalono rozesłać członkom 
Towarzystwa kwestyonarz w celu wpisywania wszel
kich nadużyć, czynionych w sprawach handlu i prze
mysłu, a na podstawie uzbieranych faktów wnieść w 
tej sprawie memoryał do właściwych władz.

I to jeszcze mężczyzn młodych, i nie łysych, i nie 
[siwych,

I wolę ich od staruszków', choć poważnych, choć pocz- 
[ciwych!

O jest to grzech niezawodny, co głęboko duszę biedzi, 
Ale nie ma go co taić, trza go wyznać na spowiedzi!
A chociaż mię ksiądz wyłaje, pokutę naznaczy długą, 
Jużciż może się poprawię... ale pewnie nie na długo!

Bo jakże tu kto wytrzyma, nie wytrzyma pewnie żadna, 
Kiedy jej mężczyzna powie: Jaka pani dzisiaj ładna... 
Więc czy rada, czy nie rada, musi przyznać, że te 

[słowa, 
Milsze są dla ucha kobiet, jak kazanie, albo mowa.
Bardzo może piękna, mądra, i przykładna, i cnotliwa, 
Jakiej statecznej babuni; tak to już na świecie bywa, 
Że choć wielki jest dla wieku, i szacunek, i powaga, 
Ale jak na złość naturka, i młodość zwykle przemaga!
Potem jeszcze, dalsze grzechy... ładnam... cóż ja temu 

[winna?
Tak mię przecie Pan Bóg stworzył, gniewaćem się nie 

[powinna,
A jakże o tem nie wiedzieć, jak się przekonanie za- 

[trze,
Kiedy jak chłopiec nie powde,toć w zwierciadło przecież 

[patrzę!

Wprawdzie trochę więcej wtedy, jeśli kto przed dom 
[zajedzie,

Oj bo to jest kokieterya, trza to wyznać na spowiedzi! 
O mój Boże! co tu grzechów, a wszystkie wiodą ku 

[zgubie,
Albo to, że się ubierać, i to bardzo ładnie lubię?

Bohorodczany. Ludność powiatu bohordczańskie- 
go zgotowała miłą niespodziankę prezesowi Rady po
wiatowej p. Józefowi Szalińskiemu, oddając tem naj
wymowniej hołd i uznanie pracy p. Szalińskiego oko
ło dobra powiatu. W wigilię imienin p. Szalińskiego 
tłumy ludności z miasta i okolicy zebrawszy się przed 
budynkiem Rady powiatowej, i zaopatrzywszy się tam
że w pochodnie, transparentu z insygniami reprezen- 
tacyi powiatowej i inicjałami solenizanta, i w chorą
gwie o barwach polskich i ruskich ruszyły do mie
szkania czcigodnego prezesa. Do pochodu przyłączyła 
się ochotnicza straż pożarna i korpus górników z ko
palni nafty w Staruni pod kierownictwem dyrektora 
fabryki p. Medyckiego. Za przybyciem do mieszkania 
p. Szelińskiego, powitano solenizanta hucznemi wiwa
tami poczem sekretarz Rady p. J. Sanocki wygłosił 
okolicznościową mowę w języku polskim zaś p. A. 
Barabasz, naczelnik gminy Bohorodczany stare, w ję
zyku ruskim. Następnie wręczeno solenizansowi pię
knie wykonany „korowaj", a na ostatek przy odgło
sie muzyki spalono ognie sztuczne.

Posiedzenie Rady miejskiej
z dnia 28 Marca b. r.

Początek posiedzenia o godz. 53/4. Po odczytaniu 
pism wystosowanych do Rady, przewodniczący prezy
dent Dr. Szlachtowski przedłożył Radzie list pana E- 
nizrna Jerzmanowskiego z Ameryki, który ofiarowuje 
dla ofiar powodzi 200 złr. Rada miejska uchwaliła 
czcigodnemu ofiarodawcy wyrazić podziękowanie.

Z innych pism odczytanych wczoraj, notujemy 
odmowną odpowiedź Wydziału krajowego na wniesio
ne przez prezydenta podanie o udzielenie gminie mia
sta Krakowa pół miliona złr. na budowę koszar w Kra
kowie.

Wydział w odpowiedzi swej zaznacza, iż nie u- 
chyla się wprawdzie od rzeczonego oświadczenia — 
sądzi jednak, iż Kraków jako forteca powinna żądać 
zasiłku od rządu.

Prezydent wnosząc z tej w taki sposób zformu- 
łowanej odpowiedzi, iż Wydział krajowy żądaniu mniej
szej sumy nie odmówi — wnosi, aby sprawę tę raz je
szcze w sekcyi obrobić. Wniosek ten przyjęto.

Poczem zapytuje r. m. Romanowicz, co się dzieje 
z uchwaloną w styczniu koinissyą oszczędnościową. 
Prezydent wyjaśnia, że sprawa ta jest na dobrej dro
dze, i że komissya niebawem funkcyonować będzie.

Po uchwaleniu nagłości wniosku, przyjęto przed 
łożenie r. m. dyr. Slęka, aby w statucie, który ma 
być przesłany Namiestnictwu wstawić ustęp, iż z fun
duszu administracyjnego Kasy oszczędności ma być pe
wien procent przeznaczony na rzecz funduszu emery
talnego.

Następnie przystąpiono do spraw będących na 
porządku dziennym.

R. m. dr. Faustyn Jakubowski, jako delegat Ra
dy miejskiej do Komitetu Muzeum Narodowego, refe
ruje wniosek tegoż komitetu, aby zezwolić Towarzystwu 
przyjaciół sztuk pięknych na reprodukcyę ofiarowanego 
przez pana Brandta obrazu „Spotkanie na moście". 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych już porozumiało 
się z Komitetem Muzeum Narodowego i uzyskało przy
chylną odpowiedź ; na zapytanie zaś dyrekcyi Muzeum 
Narodowego, autor dał również swe zezwolenie. Opinja 
ta jednak potrzebuje zatwierdzenia Rady według brzmie
nia statutu. W dyskusyi nad tą sprawą zabierali głos ; 
pp. r. m. Dr. Leo, wiceprezydent Friedlein dwukrotnie, 
Dr. Warsz.tuer, Wentzl, przeciw wnioskowi; pp. Kohn, 
Dr. Mayer, Dr. Paszkowski, Oetinger, Straszewski za 
wnioskiem komitetu.

Poddany wreszcie wniosek pod głosowanie uzy
skał większość stanowczą.

Nie został atoli uchwalony wniosek który zmie
rzał do udzielenia komitetowi Muzeum Narodowego 
zupełnej niezależności od Rady miejskiej w udzielaniu 
zezwolenia na reprodukeye. Przeciw tej tendency! prze
mawiał r. m. Kohn Dr. Paszkowski, Dr. Oetinger. Ró
wnież upadł wniosek Dr. Straszewskiego, aby żądać 
od Tow. przyj, sztuk pięknych wynadgrodzenia w go
tówce lub w dziele sztuki za zezwolenie na reproduk
cją. Uchwalono następnie przyjąć dar p. Ludwika 
Michałowskiego dla Muzeum Narodowego, złożony z 
znacznej liczby sztychów, zgodziwszy się na warunki 
przez ofiarodawcę przedłożone. Pan Michałowski bo
wiem, który zbiór ten otrzymał w spusciźnie po swo
im synu, i takowy ciągle uzupełnia, przyrzeka resztę 
zbioru zapisać Muzeum Narodowemu, żąda jednak,

Jakże się znów nie ubierać, kiedy wiem, że z tem mi 
| ładnie,

Bo mam bardzo ładną talię, nóżkę małą, wiem do- 
[kładnie,

Że i za to ksiądz wyłaje... już to widzę jak na jawie, 
Ale niechaj sobie łaje, z tego się już nie poprawię!
O mój Boże! co tu grzechów, co tu grzechów na mej 

[duszy,
A to licho galopada, jak na złość, mi głowę suszy, 
Jakby mi się jej już pozbyć, bo to znowu ztąd wy- 

[nika,
Że nie tylko taniec grzechem, nawet grzechem jest 

[muzyka!

O jakże się wyrzec tego, to tak dobrze jest tańcować, 
I jak taki jak ten galop, jakże tu nie galopować ?
Być na balu, i nie tańczyć, to doprawdy strasznie 

[nudno,
A znów nie bywać na balach, to przepraszam, ale 

[trudno.
Niech więc mi ksiądz co chce mówi, jaką chce mi grozi 

[karą,
Nie poprzestanę tańcować, chyba już zostanę starą!
Wtedy łatwiej się poprawić, i to rzecz jest najnu

dniejsza,
Że za młodu chęci dobre, lecz poprawa najtrudniejsza!
Niech więc ksiądz co chce mi mówi, jaką chce mi grozi 

[karą,
Wtedy przestanę tańcować jak już dobrze będę starą, 
A choć ciągle ta przeklęta galopada w głowie siedzi, 
Już rachunek mój skończony,... i gotowani do spo

wiedzi ! 

aby zbiór stanowił zawsze odrębną całość pod nazwą: 
„zbiory ś. p. Tadeusza Skarbek Michałowskiego", aby 
dozwolonem mu było przy uporządkowaniu stawiać 
swe wymagania, oraz zastrzega, że wrazie przejścia 
Muzeum Narodowego na własność rządu, zbiory te 
powracają do rodziny. — Rada miejska, wdzięczna za 
ten dar wspaniały, upoważniła prezydenta do wyraże
nia pisemnego podziękowania. — Posiedzenie zakoń
czono zatwierdzeniem według wniosku sekcyi ekono
micznej, referowanego przez r. m. Kwiatkowskiego de- 
klaracyi pana Koziańskiego na dostawę robót drukar- 
kich na przeciąg lat 1888, 1889 i 1890.

Na wczorajszem posiedzeniu wniósł Dr. Jordan 
podanie, które w całości przytaczamy.

Świetna Rado miasta Krakowa!
Podpisany uprasza:
1. O przyjęcie od niego na własność gminy mia

sta Krakowa ośm marmurowych biustów, przedstawia
jących popiersia Długosza, Jana Kochanowskiego,hetma
na Jana Zamojskiego, X. Skargę, Stefana Czarneckie
go, hetmana Jana Tarnowskiego, Kopernika, Tadeusza 
Kościuszkę, — z których pięć pierwszych umieszczone 
są w salach Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, a 
trzy ostatnie obecnie w robocie w ciągu bieżącego lata 
wykończone i gminie oddane być mogą.

2. O pozwolenie mu urządzenia własnym kosztem 
i staraniem parku angielskiego na Błoniach, na prze
strzeni tych 12 morgów, które w r. 1887 pod wystawę 
użyte były, — i o pozwolenie ustawianiu w tym parku 
wymienionych biustów na odpowiednich piedestałach 
własnym kosztem.

ad 1.).Ofertę swoją wymienioną pod 1) czyni jednak 
podpisany zależną od przyjęcia przez gminę m. Krako
wa następujących wniosków:

a. ) Rada miejska zezwala podpisanemu szereg 
wyżej wymienionych biustów uzupełnić biustami nastę
pujących mężów: X. Ostrogski K., hetman Żółkiewski, 
X. Kordecki, Stanisław Jabłonowski hetman, X. Ko
narski St., Michał X. Czartoryski, Staszyc, Kaz. Pu
ławski, Rejtan, jenerał Dąbrowski, Sniadeccy obydwaj, 
Tad. Czacki, Ossoliński, Skarbek, Lubecki, Sowiński, 
Adam ks. Czartoryski, Mickiewicz, Krasiński, Sło
wacki, Piotr Steinkeller, Dr. Marcinkowski, Raczyński, 
Tytus Działyński, Sierakowski i kilkoma jeszcze zmar
łymi po 1863 roku, których atoli obecnie wymienić nie 
mogę, pragnąc zanim kolej na nich przyjdzie wyczekać 
dalszego sądu historyi. Co do tego szeregu nie mogę 
przyjąć ani ofiarować żadnego krępującego mnie zobo
wiązania, — ale przyrzekam solennie co roku, jak dłu
go mi Bóg zdrowia użyczy, kazać wykonać i ustawić 
dwa do pięciu biustów, dopóki szereg cały uzupełniony 
nie będzie:

b. ) nad ustawionymi przez mnie biustami Rada 
miejska przyjmuje opiekę;

c) Rada miejska nie zezwoli, bez mego przychy
lenia się do tego, nikomu ustawiać biust jakikolwiek 
na tej przestrzeni, w tym ogrodzie, w którym moje biu- 
ste ustawione będą, ani też sama nie uchwali ustawić 
tam biustu, — i to przez tak długi szereg lat, dopóki 
ja brust-a ustawiać będę; zobowiązanie to względem mnie 
ustaje, gdybym ja przez dwa lata z rzędu żadnego biu
stu nie ustawił, lub oświadczył, że dalej ustawiać nie 
mogę.

d.) Rada miejska uchwali jako zasadę, iż obok 
biustów przezemnie ofiarowanych, ani w pobliżu ich 
nie może być ustawiony biust przed upływem lat 20 od 
daty śmierci tego, kogo biust ma przedstawiać.

ad 2). Po dłuższej rozwadze wyrobiłem sobie 
przekonanie, że szereg biutów największych naszych 
mężów może tylko w takim razie wywrzeć na patrzą
cych ten wpływ narodowo etyczny, jaki stawianiem 
biustów osiągnąć zamierzam, jeżeli biusta te, umiesz
czone będą zdała od ruchu ulicznego, w przestrzeni o- 
graniczonej, a przecież w miejscu przez publiczność 
chętnie uczęszczanem i to nie szczególnie w celu zo
baczenia biustów. Dlatego pragnąłbym bardzo, by świe
tna Rada biusta te na przestrzeni przez mnie pod 2) 
proponowanej umieścić pozwoliła, — i dlatego ofiaruję 
się chętnie urządzić na przestrzeni wymienionej wła
snym kosztem i staraniem park dziki, angielski ,(nie 
kwiatowy,) bez jakichkolwiek jednak budynków, sto
pniowo w trzech najbliższych latach według planu tu 
dołączonego, byle świetna gmina opiekę*) nad tym no
wym parkiem przyjęła. Wydatek, któryby gmina z tego 
powodu poniosła, mógłby być dochodem z sprzedaży 
trawy, a ewentualnie i dochodem z restauracyi po
kryty.

Prosząc Świetną Radę miejską bardzo usilnie o 
łaskawe przychylenie się do tej mojej prośby w całej 
jej rozciągłości, oświadczam jednak, iż nawet w razie 
nieuwzględnienia mojej propozycyi co do parku na Bło
niach, biusta ofiarowuję gminie na własność z zastrze
żeniami uczynionemi pod a, b, c, d, — do których je
dnak w takim razie dodać musiałbym jeszcze jedno 
zastrzeżenie, a to: by Świetna Rada m inne — w 
takim razie miejsce na ustawienie biustów w porozu
mieniu ze mną wyznaczyła i stosownie urządziła, i byr 
biusta tak te ośm, które w tym roku mogą być odda
ne, jak i wszystkie następne przez mnie dostarczane, 
na odpowiednich piedestałach kosztem gminy ustawić 
przyrzekła.

Rada odesłała podanie do odpowiedniej sekcyi, a 
tymczasowa dozwoliła Dr. Jordanowi na rozpoczęcie ro
bót na Błoniach.

Kraków 27 marca 1888.
Ji. Jordan.

*) Pod opięką rozumiem ogrodzenie noweuft lub w 
jakikolwiek inny sposób, który Rada m. uzna za stoso
wne i urządzenia stałego dozoru.

KRONIKA.
Mianowania. Ministerstwo oświaty zamianowało 

Dr. Fryderyka Zolla delegatem Rządu w Krakowskiej 
szkole handlowej.

W Kole artystyczno-literackiem odbył się wieczo
rek dla uczczenia pamięci ś. p. I. J. Kraszewskiego. Po 
przemówieniu p. Adama Bełcikowskiego i odczytaniu
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poezyi pod tyt.: Błogosławieni — z pośmiertnego wy
dania ś. p. Kraszewskiego, wypowiedział piękny wiersz 
na zgon ś. p. I. J. Kraszewskiego sam autor St Tom
kiewicz; potem przystąpiono do wieczerzy, na której po 
przemówieniu prezesa dla oddania czci byłemu członko
wi honorowemu Koła i pracownikowi na polu literatury 
i sztuki, z życzeniem dla członków Koła pracujących na 
tej samej niwie aby im się wiodło przy zdrowiu i po
wodzeniu w dalszej pracy— posypały się toasty na cześć 
obecnych i nieobecnych artystów i literatów i mecena
sów sztuki i literatury, zakończone slaropolskiem „Ko
chajmy się,“

Przy ożywionej pogadance i zajmującej grze na 
fortepianie amatorów jak pp. Bron. Stęp. Emi Serk. 
przepędzono jeden z najprzyjemniejszych wieczorków' w 
kole -.rtyst. liter. Dodać winniśmy że nowy restaurator 
przyczynił się do uprzyjemnienia uczty doborem w poda
niu wieczerzy, chociaż za bardzo skromnem wynagro
dzeniem.

Strach przez babę i o babę. Wczoraj o g 3 po pół
nocy, zjawił się w biurze Dyrekcyi policji niejaki Bła
żej N., mieszkający u stróża przy ul. Dietla, i uskar
żał się, że mu stróż grozi zabiciem. Przy bliższem ba
daniu skarżącego okazało się, że powodem pogróżki 
była uzasadniona obawa ze strony stróża — by mu 
Błażej nie zbałamucił żony.

Rzecz się tak miała. Błażej przyszedł wieczór o 
9-tej godzinie do domu i czując jakoweś nudności po
łożył się do łóżka; po chwili jednak, gdy się owe nu
dności wzmagały, zażądał szklankę wody, którą mu 
żona stróża podała. W „stancyi" nie świeciło się, ale 
księżyc tylko rzucał swój blask w kierunku łóżka Bła- 
lifeja, do którego w tej chwili zbliżyła się żona stróża 
zkszklanką wody. Błażej zamiast ponieść do ust szklan
ki i napić się wody, objął stróżowę wpół i napił się 
».jej ustek nektaru, który zowią pospolicie pocałun
kiem. Ujrzał tę czułą scenę „przy świetle księżyca11 
stróż i.... zgromił „bezecnika" zagroziwszy mu ubiciem 
na śmierć!

„Rety" krzyknął Błażej i poleciał na policyą.
Szlachetny złodziej. „Psiprasom pana komisarza, 

ale jestem zadichany, i skradziony..." tak prawił p. 
Gelbl.... pomocnik wekslarski, (7 Stradom), i skarżył 
się w policyi, że wczoraj o godz. 7 poszedł z żoną do 
bóżnicy i gdy wrócił o godz. 8 zastał drzwi mieszka
nia odemknięte.... Nastraszony „bardzo a bardzo" oglą
dał wszystkie rzeczy w mieszkaniu i przekonał się, że 
skradziono mu z komody 10 damskich koszul i nic wie 
cej, gdyż leżących na komodzie rzeczy złotych jak; pier
ścionki, zegarek, broszka i t. p. złodziej nie ruszył.

Bicie konia. Antoni Zieliński ze Słomnik jadąc 
wczoraj szybkim kłusem ulicą Lubicz najechał zaprząg 
Wojciecha Mańki tak nieszczęśliwie, że dyszlem prze
bił mu konia, który padł na miejscu.

Kradzież bizuteryj. Hirsch Schmalholz z Borzęcina 
lat 24 liczący, posługacz restauracyjny przyaresztowa- 
nym został za kradzież wartościowych przedmiotów ze 
złota i srebra, popełniona na szkodę Wolfa Millera 
właściciela hotelu 1. 1 przy ul. Krakowskiej.

Po dokonaniu tej kradzieży zemknął Schmalholz 
z Krakowa. Delegowany do poszukiwania zbiega rewi
zor policyjny Schek wywiedział się, że Schmalholz po
jechał do Tarnowa więc udał się w pogoń za zbiegiem 
i rzeczywiście przytrzymał go w Tarnowie.

Kradzież powyżej opisana przenosi sumę 100 złr

Rozmaitości.

Praca nie hańbi. Najstarszy syn lorda Northta o- 
sitdlił się jako... rzeźnik we wsi Wroxton, położonej 

sąsiedztwie Banbury, swego zamku rodzinnego.
Emmensit. Oczywiście z końcówki domyślają się 

czytelnicy, że „emmensit" jest nazwą nowego środka 
wybuchowego, który ma naturalnie przewyższać wszyst
kie dotychczasowe. Najszczególniejszą właściwością em- 
mensitu ma być, iż daje się on topić i można mu na
dawać dowolne kształty. Nadto wybuchając nie wy
dziela żadnych szkodliwych gazów. Dzięki topliwości 
swojej emmensit może być używany także zamiast 
prochu do broni palnej, a Amerykanie, którzy biorą 
nowv materyał wybuchowy pod swoje skrzydła opie
kuńcze zapewniają, iż jego siła eksplodująca wynosi 
283 toń na 1 cal kwadratowy, gdy tymczasem siła ni- 
trogliceriny wynosi tylko 264 a dynamitu 144. Fabry- 
kacya emmensitu ma by c bardzo tanią.

Dywany korkowe, w Bulfalo wynaleziony został 
nowy sposób robieniu dywanów korkowych, będących 
złemi przewodnikami ciepła i dźwięku i nieprzemakal
nych. Dywany te wyrabiane są z utartego na proch 
korku, gotowanego oleju lnianego i oleju z nasienia 
bawełny ; z tego wszystkiego robi się gęsta masa, prze
noszona następnie na nieprzemakalną tkaninę. Dywany 
takie mają 6 m. grubości i są bardzo trwałe.

Najnowsze paryskie kapelusze wiosenne są na
śladowaniem zwyczajnych doniczek z kwiatami. Forma 
kapelusza robi się z tiulu lub słomy zwykłego bruna
tnego koloru, i napełnia się kwiatami wysoko sterczą- 
cemi, i mchem, zamiast ziemi. W tych dniach pewna 
młoda księżna odbywała po lasku Bulońskim przejaż
dżkę w kapeluszu doniczkowym z fijołkami, a powóz 
jej minął się z ekwipażem’ śpiewaczki Granier, która 
przybrała głowę swoją w tiulową doniczkę z konwalią. 
Jeżeli się ta moda rozpowszechni, korso kwiatowe sta
nie się zbytecznem. Dopóki kwitną drobne kwiaty to 
jeszcze pół biedy, gdy jednak przyjdzie pora słone
czników lub georginii, a elegantki zechcą swoje kape
lusze doniczkowe sztucznemi sezonoweini kwiatami na
pełnić, nowa moda stanie się dopiero ciekawą.

0 śnieżycy w Nowym Yorku, o której pisaliśmy, 
przynoszą dzienniki zagraniczne coraz nowe szczegóły. 
Obserwatorya meteorologiczne wykazały, że szybkość 
wiatru wynosiła 16 mil na godzinę. Nazajutrz po bu
rzy ulice nowojorskie pokryte były śniegiem na kilka 
stóp wysokości. Z niektórych domów wydostać się mo
żna było jedynie, przekopawszy tunel w masach śniegu. 
Dorożki kazały sobie płacić po 30 do 50 dolarów za 
kurs, a dalszych kursów nie chciały robić wcale. To
warzystwo telegraficzne oblicza szkody, spowodowane 
zerwaniem drutów i obaleniem słupów na milion do- 
larów.

Mąż do wista. Pewna 70 cioletnia mieszkanka 
Waszyngtonu, grająca namiętnie w wista, ogłosiła w ga
zetach miejscowych, iż poszukuje towarzysza dozgon
nego, któryby posiadał w wysokim stopniu sztukę gra
nia w wista. Jakoż niebawem przedstawił się staruszce 
kandydat, a wytrzymawszy z powodzeniem egzamin, 
zawarł małżeństwo pod warunkiem, aby codziennie wie
czorem grał z żoną swoją w wista. Za spełnienie zaś 
tego jedynego obwiązku żona przeznacza mu procenta 
od majątku, wynoszącego 100.000 dolarów, a po swo
jej śmierci cały kapitał. Na tych warunkach znalazłby 
się niejeden kandydat na męża i w starej Europie.

Kronika Myśliwska, w początkach bieżącego mie
siąca odbyły się wielkie łowy w Nieświeżu. Polowano 
przez trzynaście dni wyłącznie na niedźwiedzie. Właś
ciciela ordynacyi ks. Antoniego Radziwiłła, którego 
zatrzymała w Berlinie choroba cesarza niemieckiego 
(ks. Antoni był jego przybocznym adjutantem), zastę
powali ks. Maciej i Wilhelm Radziwiłłowie. Z gości 
brali udział w polowaniu hr. Adam Sierakowski, lir. 
Ksawery Branicki i ks. Włodzimierz Czetwertyński, 
oraz Julian Fałat malarz. Ogółem zabito 9 niedźwie
dzi, z których 3 położył trupem ks. Maciej Radziwiłł. 
Najciekawszym epizodem polowania był niedźwiedź, 
który między gałęziami rozłożystej sosny obrał sobie 
zimowe leże. Tam go wytropiła służba leśna, a gdy 
wypłoszony strzałami porzucił swą kryjówkę, śmierć 
znalazł ze strzelby ks. Macieja Radziwiłła.

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.
Kasa Oszczędności m. Krakowa. Pod przewodni

ctwem prezydenta m. Krakowa dra Szlachtowskiego, 
i w obecności komisarza rządowego p. Linka odbyło 
się onegdaj posiedzenie wydziału wielkiego krakowskiej 
Kasy Oszczędności. Ze sprawozdania, jakie wydziałowi 
przedłożył p. dyrektor Slęk, wynika, iż składki w cią
gu roku zeszłego wynosiły od 20.069 stron 4,335.102 
zł. 62 ct., zwrócono zaś 21.046 stronom 4,893.847 złr. 
53 ct.; było zatem mniej wkładek niż zwrotów o złr. 
558.744 ct. 91. W porówn. niu z 1886 r. wynosiły 
wkładki mniej o 21.532 zł. 81 ct., zwroty zaś więcej 
o 834.578 zł. 22 ct. Z końcem r. z. stan wkładek łą
cznie ze skapitalizowanemi odsetkami wynosił dla 19.502 
stron 9,136.498 zł. 59 ct. W porównaniu przeto z r. 
1886 zmniejszył się stan wkładek o 205.439 zł. 74 ct. 
Ogólny obrót kasowy wynosił w r. z. 21,466.121, czyli 
w przecięciu dziennie 71.553 złr. 73 ct. Mimo zmniej
szenia się stanu wkładek w r. z. o 205.439 zł., mimo tego 
dalej, że w r. 1887 było mniej wkładek niż zwrotów 
o 538.744 zł. czysty zysk z obrotów z. r. przyniósł 
prawie taką samą nadwyżkę, jak w roku 1886 i wy
nosił 60.645 zł. 80 ct., ponieważ jednak z tej kwoty 
potrącić należy różnicę spowowodo yaną spadkiem kur
su papierów wartościowych, będących w zapasie fun
duszu ruchomego z dnia 31 grudnia r. z. w kwocie 
56.112 zł. 82 ct., pozostaje zatem zysk za r. z. 4.533 
zł. 98 ct., który przenosi się do stałego funduszu re
zerwowego.

Na fundusz rezerwowy zwraca dyrekcya naszej 
kasy troskliwą uwagę i dąży do powiększenia już i tak 
poważnego funduszu bardzo troskliwie. I ta pamięć na 
fundusz rezerwowy umożliwia dyrekcyi spokojne wy
trzymanie choćby najliczniejszych zgłoszeń o zwrot 
wkładek, jak było niejednokrotnie w r. z. prawie we 
wszystkich miastach, gdzie są kasy Oszczędności. Fun
dusz rezerwowy, wynoszący z końcem roku 735.727 zł. 
92 ct., z doliczeniem powyżej wykazanego zysku, tu
dzież funduszu kasy zaliczkowej, oraz funduszu na ró
żnicę kursów wynosi pokaźną sumę 850.078 zł. 20 ct., 
co odpowiada 9'/s pre. w stosunku do dłużnych wkła
dek, nie licząc do tego funduszu emerytalnego w kwo
cie 12.422 zł. 7 ct., stanowiącego także część°własnego 
majątku kassy. Wyjątkowe położenie w r. z. oddzia
łało na kraj nasz dotkliwie, brak zarobku zmuszał lu
dność do naruszania oszczędności, ztąd poszło zmniej
szenie się wkładek, a różnica kursów wskutek usooso- 
hienia giełdy dotknęła nietylko naszą kasę, ale np. 
praską na 1,164.000 zł., berneńską na 562.000 zł. 
Z powodu tego stanu rzeczy dyrekcya nie może udzie
lić żadnej zapomogi. Wydział udzielił dyrekcyi abso- 
lutoryum.

Przegląd polityczny.
O burzliwych scenach, których widownią 

był Bukareszt w ciągu dwóch dni nadchodzą na
stępujące szczegóły:

W niedzielę kilka tysięcy obywateli miasta zebra
ło się na mityng. Po wysłuchaniu wielu mówców, 
którzy omawiali stan kraju, powzięto uchwałę, potępia 
jącą anarchistyczne dążenia hałaśliwej mniejszości i wy
rażono zaufanie ludności dla Jana Bratiana. W ponie
działek wieczór gotowano się w inny sposób wyrazić 
to zaufanie, a mianowicie przez ucztę w sali teatru 
narodowego na cześć ministra-prezydenta. Opozycya po 
stanowiła udaremnić ten zamiar demonstracyą uliczną. 
Po burzliwem posiedzeniu Izby poselskiej , na którem 
rząd odpowiadał na interpelacyę w przedmiocie rozpo
rządzenia policyjnego, wzbraniającego zbiegowiska uli
czne, — opbzycya zgromadziła wieczorem swoich stron 
ników w najętym przez nią lokalu — Orfeum i na 
czele tychże wyruszyła ku stojącemu w pobliżu pała
cowi królewskiemu. Posłowie, znajdujący się w tłumie, 
udawali się pojedyńczo do pałacu celem wpisania swo
ich nazwisk z powodu rocznicy proklamowania króle
stwa. Pojawienie się ultrakonserwatywnego posła Ka- 
tardżiu dało demonstrantom pożądaną sposobność do 
wyprawienia hałaśliwej demonstracji. Zaczęto krzyczeć 
przeciw Bratianowi i rządowi liberalnemu , a wznosić 
wiwaty na cześć opozycji. Posłowie opozycyjni, znajdu
jący się dotychczas w salach przedaudiencyonalnych 
pałacu, zaczęli się teraz głośno i natarczywie domagać 
audjencji u króla w celu „wyrażenia mu woli ludu." 
Król kazał Katardżiu powiedzieć, że nie da wcale na 
sobie wymusić posłuchania i że wszak z rana już przy
rzeczone dla niego audiencję na dzień następny. Ge
nerał adjutant Barozzi prosił pana Katradżiu i innych 
panów, aby zechcieli opuścić pałac. Przedstawiciel bo- 

jarszczyzny odpowiedział jednak, że obstaje przy tern, 
aby audyencję natychmiast udzielono, a obecni posło
wie, do których przyłączyli się inni jeszcze członkowie 
opozycji nie będący posłami, oświadczyli w sposób ha
łaśliwy generai-adjutantowi, że się zdecydowali nie wy
chodzić z pałacu, a nawet spędzić tu noc całą, jeśli 
im nie zostanie udzieloną żądana audjencja. Tymczasem 
żandarmom udało się oczyścić plac pałacowy z tłumów 
a wówczas i znajdujący się w pałacu posłowie wyco
fali się. Poczem uczta na cześć Bratiana miała się od
być spokojnie.

Nazajutrz zrana sceny uliczne znów się powtó
rzyły.

Do „Corresp. de 1’Est" tak o tem telegrafują: 
„Dziś rano posłowie opozycyjni stanęli na czele tłumu, 
który chciał szturm przypuścić do Izby poselskiej. Gdy 
im wstępu wzbroniono, posłowie opozycyjni wydobyli 
z zanadrza rewolwery, dali ognia, zabili odźwiernego 
i zranili straż. Obecnie wskutek zarządzenia prokura- 
torji państwowej — zostali obecni w Izbie wszyscy 
tamże zatrzymani. Wiadomość ta wymaga potwier
dzenia.

Wysoka Porta mimo nacisku Rosji zdaje się 
wstrzymywać od wszelkich dalszych krokow w spra
wie bułgarskiej. Przyczynił się do tego rząd 
angielski , który, nie potępiając pierwszej noty turec
kiej i znanego w niej oświadczenia, poradził Porcie, aby 
się nie narażała na niebezpieczeństwo, jakieby za sobą 
pociągnęły dalsze kroki. Korespondencja stambulska 
„Polit. Corn" stwierdza ten pogląd. Podług niej — 
Porta pragnie pozostać po za sferą konfliktów euro
pejskich i zachować dla siebie zupełną wolność działa
nia. Dalszy j idnak nacisk Rosji sprowadziłby ten sku
tek, że Turcja gotową by była przyłączyć się do „ligi 
pokojowej."

W sprawie statku włoskiego „Solferino," ko
mendant portu genueńskiego na skutek sprawozdania 
kapitana statku, rozpoczął śledztwo i przesłuchuje 
w charakterze świadków załogę okrętową, oraz pa
sażerów.

Podług depeszy generała San Marzano, nadesła
nej przedwczoraj do Rzymu, spodziewano się lada 
chwila napadu Abissyńczyków na pozy
cje włoskie pod Massauah. Już 24 bm. zrana po
jawiły się pod Ghindą wojska króla Jana, a 26 przed 
południem stały już między Sabargumą i Ailetem, 
wieczorem zaś tegoż samego dnia ocknęły się pod for
tem Jangusem. Wszystkie te stanowiska Abissyńczy
ków znajdują się na południe od włoskiej linii opera
cyjnej Massanah-Dogali-Saati w ten sposób, że część 
armii króla Jana stoi z lewego flanku włoskiego.

Jednocześnie telegrafuje San Marzano, że się 
dostrzegać daje ruch kolumny kawalerji w kierunku 
z Gurahod do Desset. Te punkta wszakże leżą na pół
noc od wzmiankowanej już linii operacyjnej tak, że 
się wydaje, jakoby Abissyńczycy zamierzali zagrozić 
ekspedycyjnemu korpusowi włoskiemu jednocześnie 
z północy i z południa, i na takowy z dwu stron ude
rzyć. Możliwą wszakże jest rzeczą, że Abissyńczycy 
starają się zająć powyższe pozycje, z którychby mogli 
Włochów z dwóch stron niepokoić, w tym celu, aby 
ich zmusić do zaniechania dotychczasowej nader ostro
żnej taktyki obronnej.

Depesza z Zanzibaru donosi, że sułtan Zanzibaru 
Sejjid (władca) Bargasch ben Said zmarł tamże po po
wrocie z Muskatu. Zmarły od dłuższego czasu cierpiał 
na epidemicznie tam grasujące Elephantiasis i zapewne 
uległ z powodu tego wodnej puchlinie. Bardasch ben 
Said syn zmarłego w r. 1850 sułtana Said Said, a brat 
Said’a Medżyd’a jest z trzecim z kolei władcą wy
brzeża zanzibarskiego i równoimiennej wyspy z domu 
Iman.

Z czasu jego panowania, obejmującego 17 i pól 
lat, wypada podnieść trzy fakta większego politycznego 
znaczenia. Naprzód więc jego podróż w r. 1875 do Eu
ropy, w której odwiedział Londyn, Paryż i Wiedeń, a 
w powrocie Mekkę.

Drugim ważnym faktem, będącym wynikiem nie
jako wyprawy do Europy był traktat, zawarty z angiel
skim konsulem Sir Bartle’m, znoszący handel niewolni
kami w państwie Zanzibarskim. Wreszcie trzecim waż 
nym politycznym wypadkiem był konflikt z Niemcami 
spowodowany wrogiem stanowiskiem , jakie Bargasch 
ben Said zajął wobec zachodnio-afrykańskiego niemiec
kiego Towarzystwa. Demonstrucya floty niemieckiej mu- 
siała nieco ułagodzić króla. Bargasch ben Said pozo, 
stawił jedną córkę, która poszła za mąż za Niemca.

Własne telegramy Kurjera.

Berlin 29 marca. Półurzędownie twierdzą, 
że dekorowanie przez cara Herberta Bismarcka 
nie ma żadnego politycznego znaczenia.

Wiedeń 29 marca. Polit. Corespondenz 
donosi w liście petersburskim, że rząd rosyjski 
za pośrednictwem żyjących w Petersburgu Buł
garów udawał się do Karawelowa, aby wypra
cował plan detronizacyi księcia Ferdynanda. 
Żądano, by Karawełow połączywszy się z Can- 
kowem, zjednoczył opozycję bułgarską. Radzo
no założenie dziennika, żeby przygotować grunt 
i nie narazić się na podobne fiasco jak zamach 
sierpniowy.

Berlin 29 marca. Ażeby nie obciążać cesa
rza Fryderyka pracą, mogącą szkodzić jego 
zdrowiu, rozszerzoną zostanie ponownie dzia
łalność ministerstwa, które obejmie wszystkie 
najważniejsze sprawy.

Sofia 29 marca. Porucznik Keljanow, oficer 
ordynansowy księcia Ferdynanda Koburgskiego 
uwolniony został ze służby z powodu związku, 
jaki miał z Popowem w znanej defraudacyi 
wojskowej.

Petersburg 29 marca. Przybyły tutaj serbski 
poseł Simicz przyjęty został przez prasę ro
syjską najsympatyczniej. Simicz znany jest jako 

panslawista i długoletni współpracownik >Risti- 
cza nad zmianą konstytucyi.

Wiedeń 29 marca. Stowarzyszenie dla prze
mysłu buraczanego, wniosło do Rady Państwa 
petycyę o szersze uwzględnienie gorzelń mela
sowych przy rozdziale kontyngentu wódczanego.

Berlin 29 marca. »Kreuzzeitung< omawia
jąc w długim artykule obećną sytuacyą euro
pejską, dochodzi do bardzo pesymistycznych 
wniosków, mówi bowiem, że Rosya stara się 
stać nieufność pomiędzy centralnemi mocarstwa- 
m!z ,ur°Py’ a Kutkiem jej zabiegów będzie 
później czy prędzej nieunikniona wojna euro
pejska.

Konstantynopol 29 marca. Studenci tureccy 
podnieśli bunt podobny do zeszłorocznych za
burzeń studentów rosyjskich. Powód zaburzeń 
niewiadomy, żandarmi rozprószyli zbuntowanych 
studentew zapomocą użycia broni. Kilku stu
dentów raniono.

Wiedeń 29 marca. Z najlepszego źródła 
dowiadujemy się, że wszystkie w czeskich pi
smach głoszone pogłoski o zachwianiu się sta
nowiska paru członków gabinetu cislitawskiego 
są stanowczo mylne, ugoda w sprawie wódcza- 
nej jest bardzo daleka.

Wiedeń 29 marca. Otrzymanie wysokiego 
orderu przez Herberta Bismarcka zrobiło na tu
tejsze koła polityczne przygnębiające wrażenie. 
Ambasador Łobanow wyjechał na kilka tygodni 
do 1 etersburga zastępuje go w czynnościach 
książę Kantakuzen.

Insbruck 29I marca. Rano czuć sie tu dało 
lekkie trzęsienie ziemi.

Berlin 28 marca. Mimo półurzędowych za
pewnień cesarz Fryderyk jest bardzo cierpiący. 
Wczorajszej nocy miał sen kilkakrotnie prze
rywany. Lekarze byli kilka razy w nocy wzy
wani rano nastąpiło polepszenie.

Paryż 29 marca. Książę Padwy, reprezen
tant księcia Wiktora Napoleona, zmarł dziś.

™ryt 29 marca. Królowa rejentka oso
biście przybędzie d. 15 maja na poświęcenie 
wystawy powszechnej w Barcelonie. Otwarcie 
wystawy nastąpi 8 czerwca przez ministra han
dlu.

Wiedeń 29 marca. Doniesienie peszteńskie 
o spodziewanem mianowaniu Csaky’ego mini
strem spiaw wewnętrznych, według pewnych 
tutejszych informacyj jest stanowczo mylne.

Konstantynopol 29 marca. Ambasador ro
syjski wyraził się w obec dyplomatów tureckich 
i kolegów, że wiadomości o ściąganiu wojsk w 
Krymie i południowej Rosyi są zmyślone.

Petersburg 29 marca. W rokowaniach Wa
tykanu nastąpiła stagnacja, gdyż Papież zażą
dał zmiany warunków rosyjskich uważając nie
które z nich za nie do przyjęcia. Głównym 
pun tem spornym jest język rosyjski, którego 
częściowego wprowadzenia do kościoła w gu- 
berniac 1 południowych i litewskich wymaga 
rząd rosyjski. Są tu przekonani, iż ugoda która 
zbhzała się do pomyślnego zakończenia jest 
dalszą niż była przed miesiącem. Zawarcie sta
nowczego układu nie prędko nastąpi.

z 29 marca. Rząd zaprowadza suro
we środki, celem utrzymania porządku.Desygno
wano po icyę i powołano znaczna liczbę wojska 

a przeszkodzenia dalszym demonstracyom. 
rzy stęp o gmachu Izby wzbroniony. Na dzi- 

siejszem posiedzeniu izby oświadczył minister 
ere i es, że rząd silne ma postanowienie za

rządzenia najsurowszych środków dla przeszko
dzenia rozruchom utrzymania bezpieczeństwa 
państwa i poważania dla korony.

Bukareszt 29 marca. (Godzina I2'|, w nocy). 
Spokój zupełnie przywrócony. Rząd opanował 
sytuacyą. Ogólnem jest przekonanie, że zabu
rzenia wywołali obcy przybysze.

NADESŁANE, 
Wielmożny panie Redaktorze !

Upraszani o umieszczenie w rubryce „Nadesłane" 
szanownego pisma pańskiego opisu następującego faktu : 
Dnia 28 bm. między godziną 4-tą a 5-tą popołudniu 
wszedłem do handlu p. Hawełki na linii A—B w to
warzystwie nadstrażnika c. k. straży skarbowej w Kos- 
myrzu i sekwestratora urzędu podatkowego miasta Kra
kowa i zażądałem wódki i przekąsek. Jakiś subjekt 
począł nas obsługiwać, za chwilę jednak, gdy wszedł 
inny gość, zamiast nam usłużyć, zwrócił się do nowe
go gościa. Zwróciłem mu uwagę, że wypada naprzód 
nas obsłużyć, co usłyszawszy właściciel handlu zawołał: 
„Proszę mi nie robić burd!" W odpowiedzi na to, zło
żyłem na ladę należytość i nie dotknąwszy się kupio
nych przekąsek wyszedłem. Fakt ten nie potrzebuje 
komentarzy.

Julian ^ołz-yński
naczelnik urzędu cł. w Kosmyrzowie.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny :

ICa.zim-te.rz Bartoszewicz.
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Ceny bardzo niskie

KURJER KRAKOWSKI z dnia"29 Marca 1888 r.4   
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Najlepsza metoda
do nauczenia się języka niemieckiego w trzech 

miesiącach bez nauczyciela przez Platona 
8 2—12 Reussnera

Cena kursu niższego 80 ct., kursu wyższego 
2 złr, 60 ct Metody angielskiej 90 ct.

Skład główny w księgarni J. K Zupańskie- 
go i K. J. Heumannn w Krakowie, tudzież w 

Księzarni Gebethnera i Sp. w Krakowie.

Odchodzą Z Podgórza Płaszowa:
O godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny 

Oświęcima, Suehy, ' 
Zagórza

O godzinie 4 min.
Oświęcima

Ogodzinie ! min. 
wego Sącza, Zagórza.

Przychodzą do Podgórza Płaszowa:
O godzinie 9 min. 12 rano z Zagórza, No

wego Sącza, Suchy.
O godzinie 10 min 48 przed południem 

Skawiny, Oświęcima.
O godzinie 6 min. 5 wieczór w Podgórzu 

7’35 wieczór w Krakowie z Nowego Sącza, 
Suchy, Żywca.

O godzinie 7 min 3 wieczór z Oświęcima, 
Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca.

Odjazd z Tarnowa.
3’55 rano do Zagórza, Orłowa, Żywca. 
2'58 popołudniu do Zagórza, Żywca.

Przyjazd do Tarnowa.
1110 przedpołudniem z Żywca, Zagórza. 
11’30 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagórza.

25
50, 90 —

JUBILER
w Krakowie pl. Maryacki I. I- 

Polec i Sz mownej P. T. Publ cz ości 
wielki wybór towarów złotych i srebr
nych przeważnie własnych wyrobów.

Obstalunki i reparacye uskute
cznił bardzo prędko po cena, h przy
stępnych.

Złoto, srebro i drogie kamienie 
zakupuje.

Utrzymuję także na składzie 
srebro chińskie stołowe Christofla i 
inne przedmioty.

Obsta'unki zamiejscowe uskute- 
23 52

5° U « 
p* . 
3 CU

najlepszy zbiór utworów patryotycznych 
dł w trzeciem eleganckiem wydaniu nakładem 

'KSIĘGARNI K. BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE.
Cena ogzempl. gustownie oprawnego z wybiciem 1 złr., (pocztą 1 złr. 15 ct.

KSIĘGARNIA
K. BARTOSZEWICZA

w Krakowie, Hotel Saski
odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach.

® O

s HM o >1»o .Sfc
OU £ ®

O .2 =

6% galic. Zakł. Kred. Ziem. 
36 lat 

5% galic. Banku Hipot. z 10% 
premii

5% galic. Banku Hipot. bez
premii

Losy:
Miasta Krakowa . ...

„ Stanisławowa . . .

Warszawa. 28 marca. 18,ę 8. 
Za 100' — Rubli wart, imię u 

oprócz kup. bież. 
4l/2% listy To w. Kred. Zie

I. serye duże  
4% listy likwidacyjne . . .

Telegramy:
W i e d e A , 28 marca

Renta wspólna pap. opod. 77’55 Akcye kre
dytowe 272’10, Dukaty 5’98

Berlin 28 marca 1888
Guldeny austriackie 160.35, ruble 168 30

Na podstawie zaufania, 
jakie posiada nasz kotwiczny Pain- 
Expeller od lat 20, ośmielamy się 
zaprosić niniejszem do próby i tych, 
którzy jeszcze nie znają tego znakomi
tego i ulubionego środka domowego. 
Nie jest to żaden środek tajemny, 
a tylko ściśle realny, umiejętnie ze
stawiony preparat zasługujący na to 
wcale, aby go polecano wszystkim 
cierpiącym na reumatyzm lub podagrę, 
jako środek niezawodny przeciwko po
wyższym słabościom. — Jak bardzo 
ten środek zasługuje na zupełne 
zaufanie najlopiejeudowodni ta oko
liczność, że wielu chorych przepróbo- 
wawszy wszystkie pompatycznie anon
sowane leki, przecież w końcu powró
cili do wypróbowanego Paln-Expelleru; 
albowiem przekonali się oni przez po
równanie, że tak dolegliwości reuma
tyczne n.p. darcie, łamanie itd., jakoteż 
bole zębów, głowy, krzyżów, kłucie w 
boku itd. najprędzej uśmierzyć się 
dają zapomocą nacierań Pain-Expel- 
lerem. Umiarkowana cena 40 ct., 
70 ct., a wzgl. 1.20 zł., czyni go do
stępnym i dla niezamożnych, a liczne 
szczęśliwe wyleczenia służą rękojmią, 
że się nie wyda pieniędzy na darmo. 
Jednakowoż strzedz się należy naśla
dować i uważać za prawdziwy jedynie 
Pain-Expeller ze znakiem kotwicy. 
Można go dostać prawie we wszystkich 
aptekach, a główny skład znąjduje eię 
w Pradze, w aptece pod Zło

tym Lwem.
F. Ad. Richter & Cie. we Wiednia.

a
d

Sfś* s 
E„5 k.2 '

101 1—5

Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność, że 
otrzymałem wielką ilość 

Papieru listowego 
kopertami i bez, jakoteż 
Biletów wizytowych 

różnych kształtach i jakości 
wykonuję druk na tychże po

cenie nadzwyczaj niskiej.
yl. KozicLTLsTct 

w Krakowie, ul. Szewska 21

parowa i wannow«i
w Krakowie

przy ul. św. Sebastiana
obecnie zupełnie nowo przebudowana Z zastosowaniem wszelkich 
wymogów pod wzglądem higienicznym, wygód i czystości, z wanna
mi porcelanowemu i miedzianemi dla kąpiel pojedynczych lub 
zbiorowych (familijne), z tuszami zimnemi, gorącemi, letniemi itd. 
w jednej ubikacyi, dorównywujące urządzeniem pierwszorzędnym 

zakładom tego rodzaju w Europie.
po cenach bardzo przystępnych

mianowicie po cnt. 30, 40, 50, 60, 80, 1'20 i 1'50 (familijne) za 
kąpiel z czystą bielizną — poleca względom Sz. Publiczności.

Zarząd zakładu.

Zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność, iż 
j tak i nadal

Licytacja
\V c. k. sądzie powiatowym w Pod 
górzu celem zniesienia wspólności mię 
dzy obecnymi właścicielami, odbędzie 
się egzekucyjna licytacyjna sprzedaż 
realności), k. 105 w Podgórzu w dniu 6 
kwietnia i 11 maja 1888, każdym ra

zem o godz. 10 rano.
Cena wywołania 54,897 zł. 40 ct. 

Wadyum 5490 złr. w. a.
Resztę warunków licytacyjnych, akt oszaco
wania i wyciąg hipoteczny przejrzeć można 

w registraturze sądowej.
C. k. Sąd powiatowy. 99 3—3

Podgórze, dnia 25 stycznia 1888 roku.

Tylko co wyszła z druku książeczka 
X Polkowskiego

Leon XIII Papież
i dary jubileuszowe

z fotografią Ojca św. w stroju ponty- 
fikalnym.

Cena 1 zlr.
Skład główny w księgirni G betlinera 

i Sp. w Krakowie 98 3 -3

Mam zaszczyt /.uwiadomić Szanowną 
Publiczność, iż otworzyłam

mij GQs?om^4
(prywatną)

ul. Ś. Krzyża Wr. 1O.
Przyjmuję zamówienia

Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem zachowania zdrowia, oczyszczenia i utrzymania 
w czystości sokow i krwi, jak również poprawienia trawienia jest znany i ulubiony 

„Dra Rosa Balsam życia“.
Przyrządzony z najlepszych i najskuteczniejszych ziół lekarskich znakomite działa 

we wszystkich zboczeniach trawienia, kurczach żołądka, przy braku apetytu, w kwaśnem 
odbijaniu się, nawałach krwi, hemoroidach i t. d. — Wskutek tej niezwykłej skuteczności 
stał się Ow balsam pewnym i poszukiwanym lekiem domowym.

Wielka flaszka 1 zlr. — mała 50 centów. 
Tysiące świadectw i listów uznania leży do przejrzenia! 

Ostrzeżenie.
Dla uniknienia podrabiać i rozczarowań, zwraca się uwagę każdego, iż każda fla- 

cz a jedynie przezemnie, według oryginalnego przepisu przyrządzonego Dra Rosa Balsam 
Życia, obwiniętą jest w niebieski karton, na którym znajduje się podłużny napis: „Dra 
Kosa Balsam życia z apteki pod Czarnym Orłem B. Fragner, Praga, 205—3", w języku 
niemieckim, czeskim, węgierskim i francuskim, a na stronie od przodu opa
trzony jest obok umieszczoną deponowaną marką echronną. 8 — 15

Prawdziwego

Dra Rosa Balsamu życia
dostać można jedynie

w głównym składzie wytwórcy

B. FRAGNHRA 

— Przypadki Mikołaja Doświadczyńskie-
go. Cena 60 ct zniż, na • .- '15

— Historya. Cena 60 ct. zniż na .—’15
— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 ct. zniż.—’25
— Kome lye. Cena 1 złr. 20 ct. zniż, na -'30

Wszystkie powyższe dzieła Krasickie
go, razem D20 

Kraszewski I. I. Tomko Prawdzie, wie
rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na — ’80

— Wieczory drezdeńskie. Cena złr. 2 80
zniżona na • • . . —"20

Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł.
zniż, na .... —’25

Lipiński- Zapiski z lat 1825 — 1831. Ce
na 2 złr. zniż, na . . . .—'80

Łoziński Wł. Galiciana. Cena 1 50 cnt.
zn. na... . . . . . —’50

Mill John Stuart. 0 rządzie reprez *nta- 
tacyjnym. Cena 2'40 ct. zn. na .—‘40

Moraczewski. Dzieje Rzpltej polski-j, 2
wyd. 9 tom. Cena 24 złr. zn. aa . 8- — 1 

Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i
drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na . — ’30

— Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena
60 ct. zn. na . . . . —20

— Bajki oryginale. Cena 60 ct. zn. na —’20
— Jan z Tenczyna pow. historyczna, 3

tomy razem. Cena 1’50 ct. zn. na .— '40 
Miiller Maks. prof. Religia jako przed

miot umiejętności porównawczej. Ce
na 1'20 ct. zn. na . . . • —'80

Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na .—’40 
Okoński Niewinni Antea Cena 1.20 zn. na —'40 
Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz

na wydana przez K. Jarochowskiego 
w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na," . i 

Rachunek polskiego sumienia, przez S.
Buszczyńskiego. Cena 75 ct. zn. na 

Robertson. Kurs języka francuzkiego 
bez pomocy nauczy cielą. 2 tomy. 
Cena 4 zł’. 60 ct. zu na . .1

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dzie
jów 30-letuiego panowania Stanisł. 
Augusta z 8 ryc. rysuu .u Kossaka 
i W. Eljasza. Cena 1’20 ct. zn. na . —’3b 

Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
z dodaniem odna eziouego urywku poe 
matu „PanTadeusz". Cena 4 złr.z. na 1 50 

Stadnicki Kaz. hr. Przyczyn-k do heral-
tyki polskiej. Cena 1’80 ct. zn. na . —’80 

Stebelski X. Ign. Dwa wie Ikie światła na 
horyzoncie połockim, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 3 tomy. Cena 7 złr.
zn. na .  

Szajnocha. Szkice historyczne i Począ
tek lechicki Polski 4 t. Cena .12 złr.
zn. na . . ....

— Lechicki początek Polski (osobno, 
inne wydanie) Cena 4 złr. zn. na

Szujski. Dzieje literatury świata nie- 
chrześciaiskiego. Cena 3'30 zn. na . 

Sabowski, Józef Hauke Bosak. Cena
40 ct. zn. na —’10 

Wermonty Dr Historya literatury fran
cuskiej. Cena 5 złr. zn na . . 1 •—

Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu 
aktach. Cena 1’60 ct. zn. na . . —. 60

Pociągi na kolejach żelaznych,
od 20go Października br.

——
Odchodzą z Krakowa:

Do Lwowa: osobowy o g. 10’46 rano, po
spieszny o g. 9’26 wieczór, mieszany 10’57 

j wieczór, kuryerski o g. 7’59 rano.
Do Rzeszowa i Tarnowa lok. o 612 rano
Do Wieliczki: o g. 11’15 przed poł. '
Do Wiednia: pociąg kuryer o 6’55 rano, I " 

9.37 wieczór, pociąg osob. o 5’37 rano, !■ j 
9’20 przed poł., 3 00 po południu. J ”

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osob. 2’33 popoł., mięszany, j 

o g. 5 07 rano, pospieszny o g. 6’48 rano, I 
kuryer. o g. 9 38 wieczór. 4^

Z Rzeszowa: lokalny o g. 8’20 wieczór. I $
Z Wieliczki: o g. 7’35 wieczór. J ~
Z Wiednia: pociąg kuryerski o g. 8’481 g 

wieczór, 7’25 rano, pociąg osobowy o g.V8 
9’46 rano i o g. 9’50 wieczór.

Z Prus: osobowy o g. 5 00 popoł. ku- ' 
ryerski o g. 8 48 wieczór i osobowy o g. 1 
9’50 wieczór. i

Z Warszawy: osobowy o g. 9’46 rano, z 
sobowy o g. 5’00 popoł., kuryerski o g. L 

! 3o7iann ’2 /

Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 
aktach. Cena 2 złr. zniż, na

Bartoszewicz Julian. Historya pierwotna 
Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 złr. 
zniż, na . . •. • • •

—"Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł.
*50 ct. zniż, na • • •

— Studya historyczne i literackie. Cena
3-ch wielkich tomów 11’50 zn. na .

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Ce
na 3 złr. 50 ct. zn. na

— Szkic dziejów kościoła ruskiego w 
Polsce. Cena 4 złr. zn. na

— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu

morystycznych. Cena 1’80 ct. zn. na —’60
Bliziński. Kawaler marcowy, komedja

w 1-ym akcie. Cena 80 ct. zniż, na 20 
Buszczyński St. Sądy cudzoziemców o

Polsce. Cena 60 ct. zn. na . . — ’25
— Kraszewski-więzień i Niemcy, Wyda-

nie 2gie. Cena 30 ct. zn. na . . —’10
Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo-

wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na
— Henryk Heine, portret iteracki. Ce

na 1 złr. 50 ct. zn. na , _• -'40
Dzieduszyoka An. Lizty nauczycielki.

Cena 1 złr. zn. na. . •
Dzieduszycki Izydor drr Der Patriotismus

iii Pol en in seine geschichtlichen
Entwickelung. Cena 2’50 zn. na . 80

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrko
wego i Unijnego, jako wsteępna nau
ka do geometryi wykreślnj, rysun
ków architektonicznych itd. Cena 2 
złr. 40 ct. zniżone na ’70

Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej
chemii, z 5 wyd. niem L. Masłowski
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na . • ’5U

Jelinek Edward. Polskie panie i dzie
wice, przełożyła z czeskiego Marya
Gr. Cena 1 złr. zn na . . .-’20

Kochanowski Jan. Pieśni i treny Cena
50 ct. zniż, na . ■ • ■ 10

— Fenomena, Muza, Satyr, Monomaehja.
Cer.a 40 ct. zniż, na . . • •

— Odprawa posłów greckich, Szachy,
Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza
łek, Zgoda, Epitalamium, Proporzec,

— Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka.
Cena 50 ct. zniż, na . • • '18

— Fraszki. Cena 40 ct. zniż, na . . ’20
— Fragmenta. Wzór pań mężnych. Wróż

ki O Czechu i Lechu, Wykład cnoty, 
 O pijaństwie, Apoftegmata, Cena 30

ct. zniż, na . . • • . •
 Psałterz Dawidów. Cena 80 ct. zniż. —’20

— Rymy łacińskie w tłómaczeniu Bro
dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct. 
zniż, na  

Krasicki Ignacy. Bajki, przypowieści.
Cena 30 ct. zniż na . • ‘10

. Satyry. Cena 30 ct. zniż na . . —'10 
 Wiersze różne i wiersze zprozą. Ce

na 50 ct. zniż, na . . . —'12
 Myszeis. Cena 30 ct. zniż, na . . —’10

Monachomachja i Antimonachoma-
chja. Cena 30 ct. zniż, na . . —’10

— Wojna Chocimska. Cena 30 ct. zn. na—’10
— Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż na —’10

l>ę bn i karli p»<i iAra»«wciii, „
wszelkie w zakres jej wchodzące roboty. — Ir 
dalszym względom Sz. P. 1. Publiczności

zostnję szacunkiem

Karol Żychoń
Pałac Spiski. Budowniczy.

WYROBOW KAFLOWYCH
' ś. p. ADAMA ŻYCHONIA |

w Dębnikach pod Krakowem,
wykonywać będzie

Polecając się,
103 2—3

i a także i na całodzienne życie 
Cena obiadu składającego się z 3-ch ] 
potraw, czarnej kawy lub legominy 30 1

> ct., z 2-ch potraw 22 ct. ./ ] 
, Z szacunkiem

E. Piotrowska. !

apteka pod „czarnym orłem* w Pradze, na rogu ul. Ostrugowej Nr. 205—III 
Wszystkie apteki krakowskie, jak'również większe apteki w austro-węgierskiej monarchii, 

trzymają na składzie Balsam iycia.
Tamże dostać można

Prazka uniwersalna maść domowa,
środek uznany powszechnie i stwierdzony tysiączneml podziękowaniami na wszelkiego ro- ’ 

dzaju zapalenia, rany I owrzodzenia.
Maść ta bezwzględnie jest skuteczną w zapaleniach, zastojach pokarmu i stward

nieniu sutek (piersi) niewieścich przy odstawianiu dzieci; dalej w ropniach, karbunkule, 
zapaleniach palców, zanogcicy, stwardnieniach, obrzmieniach gruczołów, tłuszczakach, | 
skostnieniach itd |

Wszelakiego rodzaju zapalenia, obrzmienia, guzy i twardziele w najkrótszym cza
sie bywają wyleczone, gilzie atoli przyjdzie już do ropienia ropień, w najkrótszym czasie 
goi się bez bólu. W dawkach po 25 i 35 centów. 

Ostrzeżenie.
Ponieważ prażska Uniwersalna Maść domowa często bywa pod

rabianą, przeto zwraca sie każdego uwagę, iż ja jedynie przyrządzam 
ją według oryginalnego przepisu Wtedy on* jest tylko prawdziwą, jeżeli 
puszki metalowe obwinięte są w sposób użycia drukowany na papierze 
czerwonym w dziewięciu językach i w niebieski karton, na którym znaj
duje marka ochronna.

BALSAM SŁUCHU!
wypróbowany i powszechnie znany jako skuteczny w utrudnieniu słuchu i głuchocie.

Flakon 1 złr.

Marka ochronna
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Adres: Kraków ; pn

żnrsa pieaiedzy i papierów publicinycii. 
Kraiów, 28 marca 1888.

płacą żądają

Ruble rosyjskie papierowe za
100........................................ 104 50 105 25

Marki niemieckie . . . • 62 62 60
20-frankówki za sztukę . . 10 02 10 10

Obligi:
Za 100 złr. wartości imiennej

oprócz kuponu bież.
Galie, obligacye indemniza-

cyjne................................... 100 — 191 —
^'/s°/o gaL pożyczka krajowa 87 — 80 -
5% oblig. komun, gal. banku

krajowego......................... 98 — 100 50
Listy zastawne:

t'/r/b li8‘y gaL banku kra-
jowego.................................... 90 — 91 —

5% galic. Tow. Kred. Ziem. 99 25 100 25
D/s% , „ „ 91 25 92 25
4% galic 1 ow. Kred. Ziem.

niookr................................... 91 50 92 50
4% galic. Tow. Kred. Ziem.

41 lat ............................... 87 — 88 -
4% galic. Tow. Kred. Ziem.

56 lat .... ... 85 - 86 —


